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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

W obec­nych cza­sach zmie­nia się spo­sób po­dej­ścia do wy­cho­wa­nia dzie­ci. Tak zwa­ne tra­dy­cyj­ne wy­cho­wa­nie opar­te na prze­ko­na­niu, że oso­ba do­ro­sła wie, co jest do­bre dla dziec­ka, i musi osią­gnąć cele wy­cho­waw­cze, choć­by siłą, od­cho­dzi. Obec­nie więk­szość ro­dzi­ców po­szu­ku­je in­nych roz­wią­zań. Ich pod­sta­wą jest nowa świa­do­mość ja­ko­ści re­la­cji z dzieć­mi. Okre­śla je po­ziom uczci­wo­ści ro­dzi­ców w sto­sun­ku do sie­bie sa­mych. Dziec­ko pa­trzy na świat ocza­mi ro­dzi­ców. Aby za­tem zmie­nić dziec­ko, naj­pierw mu­si­my zmie­nić sie­bie. Tego uczy ni­niej­sza książ­ka.
 Au­to­rzy
 Mał­go­rza­ta Ca­łu­siń­ska – oli­go­fre­no­pe­da­gog i neu­ro­lo­go­pe­da, pra­cu­je z dzieć­mi, mło­dzie­żą i do­ro­sły­mi. Od wie­lu lat pro­wa­dzi te­ra­pię z dzieć­mi z za­bu­rze­nia­mi roz­wo­ju mowy. Pro­ces te­ra­pii to we­dług niej wspól­na dro­ga – dziec­ko przy­cho­dzi po swo­ją moc (po­moc), któ­ra od­bi­ja się w dru­gim czło­wie­ku. Szcze­gól­ne miej­sce w tym pro­ce­sie zaj­mu­je ro­dzi­na.
 Woj­ciech Ma­li­now­ski – le­karz me­dy­cy­ny we­te­ry­na­ryj­nej, ukoń­czył stu­dia po­dy­plo­mo­we od­no­wy bio­lo­gicz­nej i szko­le­nia z psy­cho­te­ra­pii me­to­dą psy­cho­lo­gii pro­ce­su dra Ar­nol­da Min­del­la. In­te­re­su­je się od­dzia­ły­wa­niem zwie­rząt i przy­ro­dy w pro­ce­sie te­ra­peu­tycz­nym, psy­cho­lo­gicz­ny­mi aspek­ta­mi zdro­wie­nia, te­ra­pią po­przez sztu­kę i zna­cze­niem do­ty­ku w roz­wo­ju dziec­ka.
Podziękowania
Lew Wy­got­ski po­wie­dział, że to dzię­ki in­nym sta­je­my się sobą. Chy­li­my więc czo­ła w ge­ście po­dzię­ko­wa­nia set­kom Dzie­ci i ich Ro­dzi­ców, któ­rych dane nam było spo­tkać na dro­dze za­wo­do­wej.
 Dzię­ku­je­my Wam – za to, że mo­gli­śmy da­wać i jed­no­cze­śnie otrzy­my­wać. Dzię­ku­je­my Ko­le­żan­kom i Ko­le­gom z Ze­spo­łu Po­rad­ni Psy­cho­lo­gicz­no-Pe­da­go­gicz­nej nr 2 w Gdań­sku oraz Na­uczy­cie­lom z re­jo­nu dzia­ła­nia po­rad­ni – za wspar­cie i wspól­ne do­świad­cze­nia.
 Bar­dzo ser­decz­nie dzię­ku­je­my dy­rek­tor PPP nr 2 Jo­an­nie Brzo­skow­skiej za otwar­tą po­sta­wę, wspie­ra­nie ini­cja­tyw i ro­dzą­cych się po­my­słów w pra­cy z dzieć­mi i ich ro­dzi­na­mi.
 Dzię­ku­je­my na­szym Ro­dzi­nom za to, że są.
 Dzię­ku­je­my na­szym Przy­ja­cio­łom za uży­cze­nie nam zdjęć ich Dzie­ci.
 Przede wszyst­kim bar­dzo ser­decz­nie dzię­ku­je­my Ko­le­żan­kom: Mai Wal­ter za do­bre sło­wa, wspar­cie i po­mysł do­ty­czą­cy wzbo­ga­ce­nia książ­ki o pre­zen­ta­cje, a tak­że za po­moc w opra­co­wa­niu czę­ści warsz­ta­to­wej; Ka­ro­li­nie Ro­ma­now za uży­cze­nie zdjęć, in­spi­ra­cje i ser­decz­ne wspar­cie; Oli Ptak za uży­cze­nie zdęć i wspól­ne spa­ce­ry, pod­czas któ­rych ro­dzi­ły się ko­lej­ne po­my­sły.
Wstęp
 Dzie­ciń­stwo
 to Zło­ty Czas 
 w Roz­wo­ju Czło­wie­ka

 W obec­nych cza­sach wszyst­ko dzie­je się bar­dzo szyb­ko. Mamy te­le­fo­ny ko­mór­ko­we, in­ter­net, środ­ki ma­so­we­go prze­ka­zu – dzię­ki nim in­for­ma­cja lo­tem bły­ska­wi­cy obie­ga kulę ziem­ską. W jaki spo­sób od­dzie­lić te in­for­ma­cje, na któ­rych pod­sta­wie moż­na bu­do­wać zdrow­sze re­la­cje, od in­for­ma­cji, pod któ­rych wpły­wem od­czu­wa­my ogrom lęku i de­struk­cji?
 Ja­kie umie­jęt­no­ści musi wy­kształ­cić ro­dzic i na­uczy­ciel, aby stać się prze­wod­ni­kiem dla dziec­ka? Czy dzi­siaj dzie­ci mają do­sta­tecz­ne opar­cie w ro­dzi­cach? Czy na­uczy­cie­le po­tra­fią tak po­kie­ro­wać pro­ce­sem na­ucza­nia, aby prze­kształ­cać in­for­ma­cje w wie­dzę, a na­stęp­nie po­ma­gać uczniom w kształ­to­wa­niu umie­jęt­no­ści ko­rzy­sta­nia z niej?
 Za­cho­wa­nie to ję­zyk dziec­ka. Ob­ser­wu­jąc za­cho­wa­nie dzie­ci i mło­dzie­ży, moż­na wy­cią­gnąć tyl­ko je­den wnio­sek: czas na zmia­nę. Czas na zmia­nę w so­bie. Pro­po­zy­cję ta­kiej zmia­ny za­wie­ra ta książ­ka.
 Tyl­ko zmie­nia­jąc sie­bie, mo­że­my rze­czy­wi­ście wpły­wać na zmia­nę po­sta­wy na­szych dzie­ci i uczniów. Tyl­ko świa­do­my wy­si­łek za­owo­cu­je zmia­ną. Naj­sil­niej­szym, naj­bar­dziej de­ter­mi­nu­ją­cym do zmia­ny i do roz­wo­ju czyn­ni­kiem są dzie­ci i ich po­trze­by. Ale żeby te zmia­ny mo­gły się urze­czy­wist­nić, po­trzeb­ne są: ogrom mi­ło­ści, za­ufa­nie i od­wa­ga.
 Moż­na więc po­wie­dzieć, że przyj­ście na świat dziec­ka to za­po­wiedź ogrom­nych zmian w ży­ciu mał­żon­ków, a każ­dy rok jego ży­cia to ogrom­ne zmia­ny w ży­ciu ro­dzi­ny. Po­trze­by dziec­ka i po­trze­by ro­dzi­ców za­wsze sto­ją w opo­zy­cji. To ogrom bez­wa­run­ko­wej mi­ło­ści, jaką ro­dzi­ce ob­da­rza­ją dziec­ko, ro­dzi prze­strzeń dla jego roz­wo­ju. To ogrom bez­wa­run­ko­wej mi­ło­ści, jaką dziec­ko ob­da­rza ro­dzi­ców, daje ro­dzi­com od­wa­gę do two­rze­nia owej prze­strze­ni.
 U źró­deł wszel­kich zmian leżą więc mi­łość i od­wa­ga.

 W jaki spo­sób ko­rzy­stać z tej książ­ki?
 Książ­ka skła­da się z 14 roz­dzia­łów, w któ­rych pre­zen­to­wa­ne za­gad­nie­nia opar­te zo­sta­ły na wy­bra­nej li­te­ra­tu­rze przed­mio­tu oraz wła­snych do­świad­cze­niach i prze­my­śle­niach. Sta­ran­ny wy­bór tre­ści w po­szcze­gól­nych roz­dzia­łach po­dyk­to­wa­ny był zgła­sza­ny­mi po­trze­ba­mi ro­dzi­ców uczest­ni­czą­cych w spo­tka­niach i warsz­ta­tach.
 Ce­lem na­szej pra­cy jest po­głę­bia­nie świa­do­mo­ści do­ty­czą­cej pro­ce­su wy­cho­wa­nia po­dej­mo­wa­ne­go za­rów­no przez ro­dzi­ców, jak i na­uczy­cie­li. Ro­dzi­ce i na­uczy­cie­le pa­trzą – każ­dy ze swo­je­go punk­tu wi­dze­nia – ale pa­trzą na dziec­ko. Pro­po­nu­je­my taki punkt wi­dze­nia, któ­ry uwzględ­nia wy­cho­wa­nie w war­to­ściach, wy­cho­wa­nie do ży­cia prze­ja­wia­ją­ce­go war­to­ści ogól­no­ludz­kie. Li­te­ra­tu­ra, na któ­rą się po­wo­łu­je­my, zo­sta­ła tak do­bra­na, by ukie­run­ko­wy­wa­ła roz­wój i wzrost.
 W jaki spo­sób ko­rzy­stać z warsz­ta­tów?
 W książ­ce przed­sta­wia­my przy­kła­do­we sce­na­riu­sze za­jęć warsz­ta­to­wych z ro­dzi­ca­mi. Po­szcze­gól­ne ćwi­cze­nia mają dy­na­micz­ny cha­rak­ter. Nie na­le­ży sztyw­no się ich trzy­mać, wy­bór na­le­ży do pro­wa­dzą­ce­go. Pro­po­nu­je­my po dwa ćwi­cze­nia do każ­dej my­śli za­war­tej w pre­zen­ta­cji. W prak­ty­ce może się oka­zać, że pro­wa­dzą­cy za­pro­po­nu­je jed­no z ćwi­czeń z książ­ki lub wła­sne. To za­le­ży od spe­cy­fi­ki gru­py i za­mie­rzeń oso­by pro­wa­dzą­cej.
 Ćwi­cze­nia sta­ra­li­śmy się tak do­bie­rać, by opty­mal­nie cha­rak­te­ry­zo­wa­ły myśl prze­wod­nią. Dla nas waż­ne są przede wszyst­kim cele, isto­ta ćwi­czeń, któ­re mają od­dać za­mysł za­war­ty w ty­tu­le da­nych warsz­ta­tów. To jest na­sze spoj­rze­nie.
 Sta­ra­li­śmy się też, by w warsz­ta­tach po­ja­wił się ele­ment za­ba­wy, by nie każ­dy te­mat trak­to­wa­ny był z po­wa­gą, ale też wpro­wa­dzał roz­luź­nie­nie, swo­bod­ne po­dej­ście, po­bu­dzał twór­czo. Ce­lo­wo nie za­miesz­cza­li­śmy przy­kła­dów za­jęć po­cząt­ko­wych, ta­kich jak za­war­cie kon­trak­tu, in­te­gro­wa­nie gru­py. Pro­wa­dzą­cy za­ję­cia mają opa­no­wa­ny warsz­tat pra­cy z gru­pą i wy­ko­rzy­sta­ją tu wła­sne umie­jęt­no­ści i spo­so­by. Część to pro­po­zy­cje au­tor­skie, przy po­zo­sta­łych po­da­wa­li­śmy źró­dła. Za­chę­ca­my do two­rze­nia wła­snych po­my­słów i dzie­le­nia się nimi. Pod­czas za­jęć z ro­dzi­ca­mi zda­rza­ło się, że w trak­cie spo­tkań zmie­nia­ły się ćwi­cze­nia, że były wy­ko­rzy­sty­wa­ne do in­nych te­ma­tów. Czę­sto sami ro­dzi­ce in­spi­ro­wa­li nas do dal­szych po­szu­ki­wań.
 W jaki spo­sób ko­rzy­stać z pre­zen­ta­cji?
 W czę­ści warsz­ta­to­wej za­miesz­czo­ne są sen­ten­cje, do któ­rych pro­po­nu­je­my ćwi­cze­nia. My­śli te są w na­szym od­czu­ciu na tyle waż­ne, że da­li­śmy im miej­sce w prze­strze­ni w po­sta­ci pre­zen­ta­cji.
 Pro­po­nu­je­my, aby ćwi­cze­nia były pro­wa­dzo­ne w od­nie­sie­niu wła­śnie do tych sen­ten­cji. W pre­zen­ta­cji wy­ko­rzy­sta­li­śmy zdję­cia, któ­re „prze­no­szą sło­wa do świa­ta oży­wio­ne­go”, na­da­ją sen­ten­cjom szcze­gól­ne zna­cze­nie. To po­łą­cze­nie ob­ra­zu i sło­wa jesz­cze bar­dziej po­bu­dza twór­cze ener­gie, któ­ry­mi każ­dy z nas w rów­nym stop­niu dys­po­nu­je i każ­dy ma moc ich uru­cho­mie­nia.
 W pre­zen­ta­cjach świa­do­mie ba­wi­li­śmy się gra­ficz­nym kształ­tem wy­ra­zów, a więc for­mą prze­ka­zu. Jest to na­sza pro­po­zy­cja przyj­rze­nia się, jak od­dzia­łu­je na każ­de­go z nas for­ma, a jak treść prze­ka­zu. Ja­kie jest ich wza­jem­ne po­wią­za­nie. Jak po­strze­ga­my treść prze­ka­zu uwol­nio­ną od zna­nych, po­wszech­nie sto­so­wa­nych sche­ma­tów for­my i jak każ­dy z nas czu­je się w ta­kiej sy­tu­acji.
 Czy ist­nie­je w nas prze­strzeń do do­świad­cza­nia tre­ści prze­ka­zu nie­za­leż­nie od for­my?
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Miejsce w rodzinie
 Wa­sze dzie­ci nie są wa­szy­mi dzieć­mi.
 Są sy­na­mi i cór­ka­mi Ży­cia, któ­re pra­gnie ist­nieć.
 Ro­dzą się dzię­ki wam, lecz nie z was.
 I cho­ciaż z wami prze­by­wa­ją, nie na­le­żą do was.
 Mo­że­cie ob­da­rzać je wa­szą mi­ło­ścią, lecz nie wa­szy­mi my­śla­mi,
 Al­bo­wiem mają swo­je wła­sne my­śli.
 Mo­że­cie dać schro­nie­nie cia­łom ich, ale nie du­szom. 
 Al­bo­wiem ich du­sze za­miesz­ku­ją dom ju­tra,
 Do któ­re­go nie mo­że­cie wstą­pić na­wet w snach.
 Kha­lil Gi­bran, Pro­rok

 Naj­waż­niej­sze za­gad­nie­nia roz­dzia­łu
 • Związ­ki ro­dzin­ne to związ­ki szcze­gól­ne
 • Oso­bi­sta prze­mia­na ro­dzi­ców za­wsze wpły­wa na dzie­ci
 • Zdro­we re­la­cje ro­dzin­ne
 • Re­la­cje sym­bio­tycz­ne
 • Jak okre­ślić swój punkt roz­wo­ju?
 
„Ro­dzi­ce mogą roz­po­cząć swo­je sta­ra­nia od uj­rze­nia dziec­ka, któ­re mają, a nie tego, któ­re my­ślą, że mają”1. Ro­dzi­na jest miej­scem szcze­gól­nym dla każ­de­go czło­wie­ka, a ro­dzi­ce są ludź­mi wy­jąt­ko­wy­mi. Cud na­ro­dzin to czas wy­jąt­ko­wy w ży­ciu więk­szo­ści ro­dzi­ców na ca­łym świe­cie. Dzień na­ro­dzin jest za­po­wie­dzią czę­sto dłu­giej dro­gi, a jed­no­cze­śnie za­pro­sze­niem do roz­wo­ju dla każ­de­go człon­ka ro­dzi­ny.
 Związ­ki, któ­re sta­wia­ją naj­więk­sze wy­ma­ga­nia, to związ­ki ro­dzin­ne, szcze­gól­nie te po­mię­dzy ro­dzi­ca­mi a dzieć­mi. Ro­dzi­ce bio­rą na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za roz­wój swo­je­go dziec­ka na każ­dej płasz­czyź­nie, mię­dzy in­ny­mi fi­zycz­nej, emo­cjo­nal­nej i du­cho­wej. To, w jaki spo­sób będą się ukła­da­ły re­la­cje po­mię­dzy ro­dzi­ca­mi a dziec­kiem, za­le­ży od uważ­no­ści ro­dzi­ców, szcze­ro­ści w kon­tak­tach i przede wszyst­kim od „celu po­dró­ży”. Wie­le osób do­świad­czy­ło i do­świad­cza, że to, co da­je­my dzie­ciom, da­je­my jed­no­cze­śnie so­bie. My, do­ro­śli, zy­sku­je­my wów­czas prze­strzeń do wła­sne­go roz­wo­ju. Na­to­miast dzie­ci, ob­ser­wu­jąc spo­so­by ra­dze­nia so­bie ro­dzi­ców z ży­cio­wy­mi prze­szko­da­mi, bu­du­ją wła­sne stra­te­gie za­cho­wa­nia. W na­tu­ral­ny spo­sób ro­dzi­na sta­je się miej­scem wza­jem­nych prze­mian. Oso­bi­sta prze­mia­na ro­dzi­ców za­wsze wpły­wa na dzie­ci.
 W sfe­rze ży­cia ro­dzin­ne­go w dzie­dzi­nie wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci nie ma eks­per­tów – ist­nie­je tyl­ko by­cie w ro­dzi­nie oraz za­an­ga­żo­wa­ni w ten pro­ces ro­dzi­ce i ich po­cie­chy. Je­że­li w ro­dzi­nie bra­ku­je na­le­ży­tej uwa­gi ro­dzi­ców na­kie­ro­wa­nej na dzie­ci i na sie­bie wza­jem­nie, ist­nie­je duże praw­do­po­do­bień­stwo, że re­la­cje ro­dzin­ne nie będą pro­wa­dzić do wzro­stu po­szcze­gól­nych jej człon­ków oraz ro­dzi­ny jako ca­ło­ści.
 Dziś spo­ra gru­pa psy­cho­lo­gów i pe­da­go­gów za bar­dzo sku­pia się na sa­mym dziec­ku, od­cho­dząc od tego, co naj­trud­niej­sze: od re­la­cji ro­dzic – dziec­ko oraz od wza­jem­nych re­la­cji mię­dzy mał­żon­ka­mi. Każ­dy pe­da­gog i każ­dy psy­cho­log wie o tym, że czę­stą przy­czy­ną za­bu­rzeń w za­cho­wa­niu dziec­ka są nie­pra­wi­dło­we re­la­cje ro­dzin­ne. Zwy­kle jed­nak w kon­tak­cie z dziec­kiem za­po­mi­na się o tej pod­sta­wo­wej dla wy­cho­wa­nia kwe­stii.
 Od­dzie­la się dziec­ko od ro­dzi­ców i wła­śnie jemu przy­pi­su­je się sze­reg za­bu­rzeń, szu­ka się spo­so­bów „ujarz­mie­nia dziec­ka”, za­miast do­tar­cia do pier­wot­ne­go źró­dła pro­ble­mu i jego roz­wią­za­nia w spo­sób ca­ło­ścio­wy.
 Oso­by szczę­śli­we w mał­żeń­stwie są rów­nież świet­ny­mi ro­dzi­ca­mi – do ta­kich wnio­sków do­szli He­len Hunt i Ha­rvil­le Hen­drix po wie­lu la­tach pra­cy te­ra­peu­tycz­nej.
 Szczę­śli­wi mał­żon­ko­wie to szczę­śli­we dzie­ci.
 Szczę­śli­we dzie­ci to szczę­śli­wa ro­dzi­na.
 Szczę­śli­wa ro­dzi­na to miej­sce i prze­strzeń do swo­bod­ne­go wzro­stu oraz zmia­ny.

 „Na wy­bór part­ne­ra ży­cio­we­go wpły­wa we­wnętrz­ne wy­obra­że­nie wła­snych ro­dzi­ców. Zin­ter­na­li­zo­wa­ne i po­cho­dzą­ce z dzie­ciń­stwa do­świad­cze­nia z ro­dzi­ca­mi w du­żym stop­niu de­ter­mi­nu­ją tak­że spo­sób wy­cho­wa­nia dzie­ci”2. Je­że­li jed­no z mał­żon­ków po­cho­dzi­ło z ro­dzi­ny, w któ­rej nie mo­gło swo­bod­nie wy­ra­żać sie­bie, nie mia­ło prze­strze­ni dla wła­snej dro­gi, my­śli i po­glą­dów, nie otrzy­ma­ło na­le­ży­tej uwa­gi dla sie­bie – to ist­nie­je praw­do­po­do­bień­stwo, że może ten sche­mat po­wie­lać. Sy­tu­acja zmie­ni się do­pie­ro, gdy ro­dzic zy­ska świa­do­mość tego, co się ak­tu­al­nie dzie­je wo­kół jego oso­by. W pro­ce­sie ży­cia, w za­leż­no­ści od de­cy­zji, sta­je­my się lub też nie świa­do­my­mi mał­żon­ka­mi, a na­stęp­nie świa­do­my­mi ro­dzi­ca­mi. De­cy­zja to wy­bór roz­wią­za­nia, któ­ry pro­wa­dzi do wzro­stu, po­sze­rza ho­ry­zon­ty lub za­my­ka dro­gę roz­wo­ju. Mo­że­my uznać dziec­ko za le­ni­we, mało am­bit­ne, za ta­kie, któ­re odzie­dzi­czy­ło „złe geny” po przod­kach, lub mo­że­my sta­rać się zro­zu­mieć za­cho­wa­nie dziec­ka w od­nie­sie­niu do re­la­cji ro­dzin­nych. Może „le­ni­stwo” i „brak am­bi­cji” to zbyt duży cię­żar do unie­sie­nia przez dziec­ko, a może pa­ra­dok­sal­nie brak na­le­ży­tej sty­mu­la­cji i kon­kret­nych za­dań sta­wia­nych mu do wy­ko­na­nia. Nie ma go­to­wych re­cept na­wet na po­zor­nie po­dob­ne sy­tu­acje. Jest za to mą­drość roz­róż­nia­nia.
 Je­że­li sami, do­ra­sta­jąc, nie roz­wią­za­li­śmy wła­snych pro­ble­mów do koń­ca, to za spra­wą na­szych dzie­ci wró­cą one do nas jak bu­me­rang i będą pro­wo­ko­wać nas nie­świa­do­mie do szu­ka­nia roz­wią­zań. Po­win­ni­śmy wów­czas pod­jąć to wy­zwa­nie. Je­że­li jako na­sto­la­tek by­łeś wy­klu­cza­ny przez ro­dzi­ców z roz­mów o two­im doj­rze­wa­niu i nie było w tej kwe­stii swo­bod­ne­go spo­so­bu ko­mu­ni­ko­wa­nia się, a ty jako oso­ba do­ro­sła nie prze­pra­co­wa­łeś tej spra­wy, to mię­dzy tobą a two­im dziec­kiem rów­nież po­ja­wią się tu nie­do­mó­wie­nia. Two­je dzie­ci o tak istot­nym aspek­cie swo­je­go ży­cia będą się do­wia­dy­wa­ły od ko­le­gów, z ksią­żek lub fil­mów. Tyl­ko czy o to w tym cho­dzi?
 Krzyw­dy – ni­czym spa­dek – prze­cho­dzą z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Ro­dzi­ce ra­nią swo­je dzie­ci na tym sa­mym eta­pie roz­wo­ju, na któ­rym sami zo­sta­li zra­nie­ni.
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 Do za­dań ro­dzi­ców na­le­ży zbu­do­wa­nie bez­piecz­nej re­la­cji opar­tej na struk­tu­rach, dzię­ki któ­rym moż­li­wy jest zdro­wy pod wzglę­dem emo­cjo­nal­nym i du­cho­wym zwią­zek z bli­ski­mi oso­ba­mi. Ro­dzi­na o ta­kich struk­tu­rach jest jak ży­zna, do­brze na­wod­nio­na gle­ba dla ro­śli­ny. Mi­łość i uwa­ga ro­dzi­ców to mi­ne­ra­ły gwa­ran­tu­ją­ce roz­wój. Za­rów­no kwiat, jak i dziec­ko po­trze­bu­ją cza­su do pra­wi­dło­we­go wzro­stu. Czas daje moż­li­wość ob­da­ro­wy­wa­nia. Za­rów­no mał­żeń­stwo, jak i ro­dzi­ciel­stwo sta­no­wią szan­sę na otrzy­ma­nie dla sie­bie tego, co daje się part­ne­ro­wi lub dziec­ku.
 Owoc­ne ro­dzi­ciel­stwo nie za­le­ży od po­sia­da­nia od­po­wied­nie­go dziec­ka ani od sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ści. Za­le­ży od we­wnętrz­nej siły do od­kry­wa­nia i le­cze­nia wła­sne­go bólu.
 Ro­dzi­ce na ca­łym świe­cie kie­dyś zro­zu­mie­ją, że peł­nia dziec­ka za­le­ży od peł­ni jego opie­ku­nów.
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 Dzie­ci ro­dzą się bez­bron­ne, nie po­tra­fią świa­do­mie i ce­lo­wo wy­ko­nać żad­ne­go ru­chu. Po­trze­bu­ją na­szej opie­ki, ochro­ny, któ­ra umoż­li­wi im przej­ście dro­gi od dzie­ciń­stwa do do­ro­sło­ści. Wraz z roz­wo­jem dziec­ko samo, w spo­sób in­stynk­tow­ny, sy­gna­li­zu­je nam o ko­lej­nych wy­zwa­niach. Na­uczy­ło się racz­ko­wać, za­czy­na cho­dzić, po­zna­je świat, sma­ku­je go na swój spo­sób. Je­den ro­dzic w ta­kiej sy­tu­acji po­czu­je ulgę, wi­dząc, że dziec­ko się usa­mo­dziel­nia. Inny z tego sa­me­go po­wo­du do­świad­czy smut­ku, my­śląc: „Już mnie nie po­trze­bu­je”. Obie re­ak­cje są ludz­kie, cho­ciaż od­mien­ne. Obie wy­ni­ka­ją z wła­snych prze­żyć i do­świad­czeń. Racz­ku­ją­ce dziec­ko wkrót­ce za­cznie cho­dzić. Bę­dzie ba­da­ło świat, po­sze­rza­jąc swo­je ho­ry­zon­ty. Uczy­my je sa­mo­dziel­no­ści dla­te­go, żeby umia­ło żyć sa­mo­dziel­nie, a nie było prze­dłu­że­niem nas sa­mych.
 Ile jest ma­tek i oj­ców wo­kół nas, któ­rzy po­zwo­li­li swo­im do­ro­słym już dzie­ciom ich opu­ścić? Czy nie­dziel­ny obiad to ra­dość spo­tka­nia czy przy­mus? Czy opie­ko­wa­nie się wnu­ka­mi to rze­czy­wi­sta po­moc i wspie­ra­nie dzie­ci i wnu­ków, czy też kom­pul­syw­na po­trze­ba by­cia za­ję­tym?
 Po­służ­my się przy­kła­dem zna­nej przy­po­wie­ści. Spo­ty­ka się dwóch mni­chów. Je­den mówi do dru­gie­go: „Od­na­la­złem już cel, mam ja­sno oświe­tlo­ną dro­gę. Mój ka­ga­nek ja­sno świe­ci, moi bra­cia jesz­cze nie do­szli tam, gdzie ja”. Na to dru­gi od­po­wia­da: „Bra­cie, gdy­by twój ka­ga­nek na­praw­dę ja­sno świe­cił, oświe­tlił­by dro­gę po­zo­sta­łym bra­ciom”.
 Pod­sta­wo­wym ro­dzi­ciel­skim za­da­niem jest po­ma­gać dzie­ciom nas opu­ścić.
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  Nie­świa­do­me ro­dzi­ciel­stwo wy­ni­ka z nie­umie­jęt­no­ści ro­dzi­ca od­róż­nia­nia sie­bie od dziec­ka. Ten brak umie­jęt­no­ści to sym­bio­za. Ter­min sym­bio­za zo­stał prze­nie­sio­ny z bio­lo­gii na grunt psy­cho­lo­gii. Jed­nost­kę sym­bio­tycz­ną ce­chu­je trud­ność w uzna­niu wła­snej au­to­no­mii, toż­sa­mo­ści, okre­śla ona sie­bie po­przez re­la­cję z kimś dru­gim, za­miast zo­ba­czyć, jaka jest na­praw­dę. Taka oso­ba do­świad­cza by­cia w sil­nym związ­ku z któ­rymś z ro­dzi­ców, ma ogra­ni­czo­ne po­czu­cie wła­sne­go Ja i po­czu­cie wła­sne­go dzia­ła­nia. Brak au­to­no­mii może prze­ja­wiać się w sfe­rze do­ty­czą­cej sa­mo­sta­no­wie­nia, po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji, dzia­ła­nia i sa­mo­kon­tro­li.
 Do­bre ro­dzi­ciel­stwo to rów­no­wa­ga. Do­bre ro­dzi­ciel­stwo za­pew­nia od­po­wied­nie miej­sce w ro­dzi­nie zaj­mo­wa­ne w za­leż­no­ści od peł­nio­nych ról. Do­bre ro­dzi­ciel­stwo to prze­strzeń do na­stę­pu­ją­cych po so­bie prze­mian. Do­bre ro­dzi­ciel­stwo to sza­cu­nek dla tego pro­ce­su i bez­wa­run­ko­wa zgo­da na jego prze­bieg. Aby za­cho­wać rów­no­wa­gę, trze­ba wie­dzieć, cze­go dzie­ci po­trze­bu­ją od swo­ich ro­dzi­ców.

  Każ­de dziec­ko po­sia­da mię­dzy in­ny­mi:
 • po­trze­bę prze­trwa­nia,
 • po­trze­bę ży­cia i jego wy­ra­ża­nia,
 • po­trze­bę do­świad­cza­nia swo­je­go związ­ku z in­ny­mi i tym, co je prze­wyż­sza.
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 Po­trze­ba prze­trwa­nia
 To pod­sta­wo­wa po­trze­ba dziec­ka, któ­ra może być za­spo­ko­jo­na je­dy­nie przez kon­takt z in­ny­mi oso­ba­mi – zwy­kle ro­dzi­ca­mi lub in­ny­mi bli­ski­mi. W tej re­la­cji dziec­ko uczy się, w jaki spo­sób z suk­ce­sem bu­do­wać związ­ki słu­żą­ce prze­trwa­niu.
 Po­trze­ba ży­cia i jego wy­ra­ża­nia
 To świa­do­mość peł­ni, wię­zi i ener­gii ży­cio­wej da­nej dziec­ku wraz z przyj­ściem na świat. Dzie­ci mają na­tu­ral­ną zdol­ność do wy­ra­ża­nia swo­jej obec­no­ści w świe­cie – głos po­zwa­la na śpie­wa­nie i krzy­cze­nie, a cia­ło na bie­ga­nie i tań­cze­nie. Dziec­ko prze­ja­wia sie­bie w swo­im za­cho­wa­niu, o ile nie za­bi­je­my w nim ru­chu i swo­bo­dy ist­nie­nia.
 Po­trze­ba wy­ra­ża­nia swo­je­go związ­ku z in­ny­mi i tym, co je prze­wyż­sza
 Dziec­ko ro­dzi się do tego, by od­czu­wać więź z ro­dzi­ca­mi, a po­przez nich – z ko­smo­sem.
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 Ro­dzi­ce uczą dziec­ko przede wszyst­kim umie­jęt­no­ści two­rze­nia do­brych związ­ków i prze­ja­wia­nia tego poza ro­dzi­ną. We­dług He­len Hunt i Ha­rvil­le Hen­drix są to pod­sta­wo­we po­trze­by dziec­ka, a za­da­niem ro­dzi­ca jest stwo­rze­nie od­po­wied­nich wa­run­ków sprzy­ja­ją­cych ich za­spo­ka­ja­niu. Za­kła­da to usta­le­nie wła­ści­wych, zdro­wych gra­nic.
  Jest to tak­że moż­li­we dzię­ki od­po­wied­nie­mu do­stro­je­niu się do dziec­ka i roz­wi­nię­ciu w so­bie umie­jęt­no­ści in­stynk­tow­ne­go wy­czu­wa­nia jego po­trzeb.

  
 Za­cho­wa­nie czło­wie­ka w ro­dzi­nie pod­le­ga dwóm uni­wer­sal­nym pra­wom:
 • jed­nost­ki prze­ka­zu­ją so­bie ogól­ne wzor­ce,
 • wszyst­ko się zmie­nia.
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 Co może zro­bić ro­dzic, aby za­pew­nić swo­je­mu dziec­ku od­po­wied­nie miej­sce w prze­strze­ni ro­dzin­nej?
 1. Od­kryć swo­je dziec­ko, czy­li:
 • znać etap roz­wo­ju, na któ­rym ak­tu­al­nie się ono znaj­du­je,
 • za­spo­ko­ić jego po­trze­by na da­nym eta­pie roz­wo­ju.
 2. Okre­ślić swój styl ro­dzi­ciel­ski.
 Styl ro­dzi­ciel­ski to spo­sób re­ago­wa­nia. Jego zna­jo­mość jest przy­dat­na do okre­śle­nia sty­lu swo­je­go nie­świa­do­me­go ro­dzi­ciel­stwa. Po­zwa­la na zdo­by­cie in­for­ma­cji o tym, co ro­dzic może zmie­nić w so­bie na każ­dym eta­pie roz­wo­ju swo­je­go dziec­ka.
 3. Do­ko­nać roz­róż­nie­nia po­mię­dzy dziec­kiem a sobą – moje dziec­ko nie jest mną!
 Nie zdro­we po­mie­sza­nie oso­bo­wo­ści oraz nie re­spek­to­wa­nie gra­nic in­nych osób na­zy­wa się w psy­cho­lo­gii sym­bio­zą. 
 4. Ze­brać in­for­ma­cje o swo­im ro­dzi­ciel­stwie. Ich źró­dłem mogą być:
 • wła­sne emo­cjo­nal­ne re­ak­cje na dziec­ko,
 • wspo­mnie­nia do­ty­czą­ce swo­ich ro­dzi­ców z tego eta­pu wła­sne­go roz­wo­ju,
 • my­śli i uczu­cia wy­ra­ża­ne przez dziec­ko,
 • opi­nie i ob­ser­wa­cje współ­mał­żon­ka oraz in­nych osób,
 • ob­ser­wa­cja sa­me­go sie­bie w re­la­cji z dziec­kiem.
 5. Okre­ślić ob­sza­ry, w któ­rych ko­niecz­ny jest roz­wój.
 Punk­ty roz­wo­ju to miej­sca kon­flik­tu bądź dys­kom­for­tu w kon­tak­cie z dziec­kiem. Wie­lu ro­dzi­ców nie po­tra­fi swo­bod­nie roz­ma­wiać ze swo­imi dzieć­mi o współ­ży­ciu, sek­su­al­no­ści i doj­rze­wa­niu. In­nym ogrom­ną trud­ność spra­wia­ją roz­mo­wy o Bogu, śmier­ci i prze­mi­ja­niu. Za­sta­nów­my się, czy przed­miot szkol­ny „przy­go­to­wa­nie do ży­cia w ro­dzi­nie” nie sta­no­wi prze­nie­sie­nia poza dom trud­nych spraw, któ­re po­win­ny być roz­wią­za­ne wła­śnie na ło­nie ro­dzi­ny? Czy w ogó­le moż­li­we jest przy­go­to­wa­nie do ży­cia w ro­dzi­nie poza nią?
  Bez pra­cy nad sobą nie moż­na efek­tyw­nie po­móc dziec­ku przejść po­przez eta­py roz­wo­jo­we, na któ­rych sami się za­blo­ko­wa­li­śmy jako dzie­ci lub na­sto­lat­ki.

  Świa­do­ma ob­ser­wa­cja oraz by­cie świad­kiem swo­je­go za­cho­wa­nia uczą ro­dzi­ców roz­po­zna­wa­nia, kie­dy re­ak­cje wy­ma­ga­ją uzdro­wie­nia. „To jest to, gdy na nor­mal­ne za­cho­wa­nie dziec­ka za każ­dym ra­zem re­agu­jesz gwał­tow­nie i ra­czej ne­ga­tyw­nie. […]. Two­ja nad­mier­na re­ak­cja sta­no­wi wska­zów­kę, że na­po­tka­łeś swój punkt roz­wo­ju”3. Może on po­móc ci w po­ko­na­niu tego, co jest ak­tu­al­nie trud­ne w ro­dzi­ciel­stwie.
 Two­je dziec­ko bę­dzie cię uczy­ło uzdra­wia­nia. Co naj­waż­niej­sze, na­uczy cię, co mu­sisz zro­bić, żeby je do­brze wy­cho­wać.
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 Pod­sta­wo­wa za­sa­da pa­nu­ją­ca we wszech­świe­cie to za­sa­da łącz­no­ści. Wszy­scy je­ste­śmy ze sobą po­łą­cze­ni. O tej jed­no­ści co­raz czę­ściej za­czy­na­ją mó­wić na­ukow­cy. Ła­wi­ca ryb zło­żo­na z ty­się­cy osob­ni­ków rów­no­cze­śnie zmie­nia kie­ru­nek ru­chu – płyn­nie i bez zde­rzeń, choć z wiel­ką pręd­ko­ścią. Śle­pe ter­mi­ty roz­po­czy­na­ją bu­do­wę kop­ca w dwóch miej­scach i spo­ty­ka­ją się do­kład­nie w tym sa­mym punk­cie, mimo od­dzie­le­nia obu grup szy­bą. Czło­wiek czu­ją­cy czyjś wzrok na swo­ich ple­cach – mimo że nie jest uprze­dzo­ny o ta­kiej moż­li­wo­ści i nie wi­dzi ob­ser­wa­to­ra – pod­świa­do­mie to wy­czu­wa i od­wra­ca się. To tyl­ko kil­ka przy­kła­dów za­dzi­wia­ją­ce­go re­zo­nan­su mię­dzy or­ga­ni­zma­mi, któ­re­go pró­bą wy­ja­śnie­nia jest kon­cep­cja pól mor­fo­ge­ne­tycz­nych Ru­per­ta Shel­dra­ke’a. „No­wo­ro­dek do­świad­cza łącz­no­ści (jed­no­ści) ze wszech­świa­tem po­przez swo­ich ro­dzi­ców. Ro­dzi­ce sta­no­wią wszech­świat no­wo­rod­ka. W jego emo­cjo­nal­nym i umy­sło­wym wszech­świe­cie bę­dzie pa­no­wać har­mo­nia bądź nie­po­kój w za­leż­no­ści od tego, jak jest wy­cho­wy­wa­ne. Na jego re­la­cje z Bo­giem w znacz­nym stop­niu będą wpły­wać jego re­la­cje z ro­dzi­ca­mi”4. Zro­zu­mie­nie tej praw­dy mo­ty­wu­je do wpro­wa­dza­nia zmian i wzra­sta­nia w nich.
 Ro­dzi­ciel­stwo to nie po­je­dyn­czy, wy­izo­lo­wa­ny akt. Ro­dzi­ce nie są od­dzie­le­ni od dzie­ci. Uczu­cia nie są od­dzie­lo­ne od my­śli. Cia­ło nie jest od­dzie­lo­ne od umy­słu. Czło­wiek nie jest od­dzie­lo­ny od na­tu­ry. Czło­wiek to sys­tem otwar­ty, świa­do­mie od­dzia­łu­ją­cy na dru­gie­go czło­wie­ka, bez wzglę­du na to, czy po­zo­sta­je z nim w kon­tak­cie fi­zycz­nym, czy nie. Zdol­ność ro­zu­mo­wa­nia i emo­cje są ze sobą we­wnętrz­nie po­wią­za­ne. Przy­ro­da i czło­wiek są w za­sad­ni­czy spo­sób od sie­bie za­leż­ni. Wszyst­ko jest po­łą­czo­ne. Za­ło­że­nia świa­do­me­go ro­dzi­ciel­stwa za­nu­rzo­ne są w tej per­spek­ty­wie, tak więc wy­cho­wu­jąc świa­do­mie, do­ko­nu­je­my afir­ma­cji ko­smicz­ne­go pro­ce­su i w nim uczest­ni­czy­my.
 He­len Hunt i Ha­rvil­le Hen­drix

 Bert Hel­lin­ger, współ­cze­sny nie­miec­ki psy­cho­te­ra­peu­ta, jako pod­sta­wę me­to­dy swo­jej pra­cy przy­jął za­sa­dę, w myśl któ­rej każ­dy, kto się uro­dził, ma pra­wo przy­na­leż­no­ści do sys­te­mu ro­dzin­ne­go. Wy­klu­czo­ny­mi są wszy­scy ci, któ­rych z róż­nych po­wo­dów (upo­śle­dze­nie, cho­ro­ba psy­chicz­na, nie­ak­cep­to­wa­ny przez ro­dzi­nę wy­bór dro­gi ży­cio­wej) usu­nię­to na mar­gi­nes ro­dzin­ny (od­da­nie do ad­op­cji, zrze­cze­nie się praw ro­dzi­ciel­skich, po­rzu­ce­nie, wy­pę­dze­nie itp.). Wy­klu­cze­ni to tak­że ci, któ­rym od­mó­wio­no sza­cun­ku i przy­na­leż­nych im praw w sys­te­mie ro­dzin­nym. Je­śli doj­dzie do wy­klu­cze­nia ko­goś ze wspól­no­ty ro­dzin­nej, wów­czas w ca­łej ro­dzi­nie po­ja­wia­ją się za­kłó­ce­nia.
 Warsz­ta­ty: miej­sce w ro­dzi­nie
 • Ro­dzi­ce mogą roz­po­cząć swo­je sta­ra­nia od uj­rze­nia dziec­ka, któ­re mają, a nie tego, któ­re my­ślą, że mają.
 Isto­tą po­niż­szych ćwi­czeń jest uj­rze­nie swo­je­go dziec­ka nie przez pry­zmat sa­me­go sie­bie i swo­ich wy­obra­żeń, ale pa­trze­nie w taki spo­sób, aby zo­ba­czyć w nim od­ręb­ną isto­tę z wła­sny­mi po­trze­ba­mi, ma­rze­nia­mi, dą­że­nia­mi i z wła­snym spoj­rze­niem na świat.
 Ćwi­cze­nie 1
 In­struk­cja: każ­dy ro­dzic otrzy­mu­je na­ry­so­wa­ną na kart­ce syl­wet­kę dziec­ka. Jest to pra­ca in­dy­wi­du­al­na.
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 Prze­bieg: uczest­nik koń­czy zda­nie „Moje dziec­ko jest…”, wpi­su­jąc co naj­mniej 10 okre­śleń. Przy­kła­do­we ćwi­cze­nia przed­sta­wia ry­su­nek (zob. s. 25).
 Ko­men­tarz: sta­ra­my się, aby okre­śle­nia wy­ra­ża­ne były w spo­sób po­zy­tyw­ny, bu­du­ją­cy ob­raz dziec­ka, pod­kre­śla­ją­cy jego do­bre stro­ny.
 Ćwi­cze­nie 2
 In­struk­cja: za­da­niem ro­dzi­ca jest uło­że­nie ko­ły­san­ki, któ­rą chciał­by nu­cić swo­je­mu dziec­ku.
 Oto przy­kład nu­co­nej ko­ły­san­ki:
  Śpij mój syn­ku mały, 
 świat już za­snął cały.
 Głów­kę na po­dusz­kę złóż, 
 za­śnij słod­ko, oczka zmruż.
 
 Ko­men­tarz: ro­dzic nuci ko­ły­san­kę swo­je­mu dziec­ku i je­śli chce, ukła­da nową.
 • Dzi­siej­sza psy­cho­lo­gia i pe­da­go­gi­ka za bar­dzo sku­pia­ją się na sa­mym dziec­ku, od­cho­dząc od tego, co naj­trud­niej­sze: od re­la­cji ro­dzic – dziec­ko i wza­jem­nych sto­sun­ków mię­dzy mał­żon­ka­mi.
 Ce­lem ko­lej­nych ćwi­czeń jest przy­po­mnie­nie, że do­bre ro­dzi­ciel­stwo opie­ra się na do­brym part­ner­stwie.
 Ćwi­cze­nie 3
 In­struk­cja: ćwi­cze­nie gru­po­we. Na środ­ku sto­łu stoi dzban. Każ­dy uczest­nik wy­obra­ża so­bie kwiat, któ­ry lubi naj­bar­dziej.
 Prze­bieg: każ­dy uczest­nik ko­lej­no pod­cho­dzi do dzba­na, wkła­da kwiat i po­da­je zdrob­nie­nie imie­nia, ja­kim się zwra­ca do part­ne­ra, przy­po­mi­na so­bie sy­tu­acje, w któ­rych je wy­po­wia­dał.
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 Ko­men­tarz: ćwi­cze­nie ma przy­wo­łać miłe wspo­mnie­nia w re­la­cji z part­ne­rem, ak­cep­ta­cję i mi­łość.
 Ćwi­cze­nie 4
 In­struk­cja: ćwi­cze­nie gru­po­we. Za­da­niem uczest­ni­ków jest po­wie­dze­nie cze­goś do­bre­go o swo­im mał­żon­ku lub part­ne­rze.
 Prze­bieg: uczest­ni­cy koń­czą roz­po­czę­te zda­nia.
  Mój mąż jest…
 Moja żona jest…
 
 Ko­men­tarz:wy­po­wie­dzi po­win­ny uwzględ­niać ta­jem­ni­cę pry­wat­no­ści i in­tym­ność współ­part­ne­ra. Ce­lem ćwi­cze­nia jest przy­wo­ła­nie do­brych stron part­ne­ra.
 • Do za­dań ro­dzi­ców na­le­ży zbu­do­wa­nie bez­piecz­ne­go związ­ku opar­te­go na struk­tu­rach, dzię­ki któ­rym moż­li­wy jest zdro­wy emo­cjo­nal­nie i du­cho­wo zwią­zek z bli­ski­mi oso­ba­mi.
 Ce­lem ko­lej­nych ćwi­czeń jest uświa­da­mia­nie so­bie, że zdro­wa emo­cjo­nal­nie i du­cho­wo ro­dzi­na daje prze­strzeń do roz­wo­ju każ­de­mu swo­je­mu człon­ko­wi.
 Ćwi­cze­nie 55
 In­struk­cja: pra­ca in­dy­wi­du­al­na. Ro­dzi­ce do­sta­ją kar­tę pra­cy, któ­rą wy­peł­nia­ją.
 Prze­bieg: ana­li­zo­wa­nie za­gad­nień za­war­tych w ćwi­cze­niu.
 Ko­men­tarz:ro­dzic mi­ni­ma­li­sta jest nad­mier­nie za­ję­ty wła­snym do­ro­słym ży­ciem. Skry­wa swo­je uczu­cia, re­agu­je nie­cier­pli­wo­ścią i bra­kiem uczuć na po­trze­by dzie­ci, któ­re nie czu­ją z nim bli­sko­ści, czę­sto się go boją, wcze­śnie się uczą, że nie na­le­ży mu prze­szka­dzać. Dziec­ko mi­ni­ma­li­sty wzra­sta w emo­cjo­nal­nym osa­mot­nie­niu. Ro­dzic mak­sy­ma­li­sta do­ko­nał iden­ty­fi­ka­cji ze swo­im ro­dzi­cem, rów­nież mak­sy­ma­li­stą, i te­raz kon­ty­nu­uje tra­dy­cję. Osa­cza swo­je dziec­ko uczu­cia­mi. Jego gra­ni­ce są płyn­ne, nie wie, jak chro­nić swą prze­strzeń przed dzieć­mi ani jak sza­no­wać ich prze­strzeń. Dziec­ko mak­sy­ma­li­sty wzra­sta, nie mo­gąc w peł­ni od­dzie­lić się od ro­dzi­ca i stać się sa­mo­dziel­nym do­ro­słym.
 KAR­TA PRA­CY
 W ta­be­li po­da­no ce­chy cha­rak­te­ry­zu­ją­ce mak­sy­ma­li­stę i mi­ni­ma­li­stę. Przyj­rzyj się im i przy­pisz każ­dej z nich punk­ty od i do 5, w za­leż­no­ści od tego, czy do­brze do cie­bie pa­su­ją. Cy­fra i ozna­cza, że dana ce­cha cie­bie nie opi­su­je, a cy­fra 5 – że bar­dzo do­brze cię opi­su­je. Na­stęp­nie pod­licz punk­ty i wpisz wy­ni­ki pod każ­dą ko­lum­ną. Po­tem, na pod­sta­wie tego, jak po­strze­gasz part­ne­ra, pod­licz licz­bę jego punk­tów i za­pisz ją in­nym ko­lo­rem. Mo­żesz omó­wić uzy­ska­ne wy­ni­ki z part­ne­rem.
  	 Mak­sy­ma­li­sta
	 Mi­ni­ma­li­sta

 	 skłon­ność do gwał­tow­ne­go wy­ra­ża­nia uczuć
	 skłon­ność do skry­wa­nia uczuć

 	 skłon­ność do wy­ra­ża­nia prze­sad­nych emo­cji i osa­cza­nia dziec­ka swo­ją uwa­gą
	 skłon­ność do ogra­ni­cza­nia emo­cji i ukry­wa­nia ich przed dziec­kiem

 	 skłon­ność do po­le­ga­nia na in­nych w kwe­stii wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci
	 skłon­ność do za­prze­cza­nia za­leż­no­ści i igno­ro­wa­nia cu­dzych po­rad do­ty­czą­cych dzie­ci

 	 skłon­ność do prze­ja­skra­wia­nia po­trzeb, tak wła­snych, jak i dziec­ka
	 skłon­ność do po­mi­ja­nia wła­snych po­trzeb i nie­do­ce­nia­nia po­trzeb dziec­ka

 	 skłon­ność do wy­mu­szo­nych za­cho­wań; wy­da­je się otwar­ty i su­biek­tyw­ny, lecz w skry­to­ści na­sta­wio­ny jest na obro­nę
	 skłon­ność do ob­se­sji na punk­cie wła­sne­go we­wnętrz­ne­go świa­ta oraz do dzie­le­nia się nim w nie­wiel­kim stop­niu

 	 skłon­ność do za­pra­sza­nia in­nych do prze­strze­ni oso­bi­stej oraz na­ru­sza­nia prze­strze­ni dziec­ka
	 skłon­ność do wy­łą­cza­nia in­nych z prze­strze­ni oso­bi­stej oraz uni­ka­nie prze­strze­ni dziec­ka

 	 skłon­ność do lgnię­cia do dziec­ka i jed­no­cze­śnie do pod­kre­śla­nia swo­jej hoj­no­ści
	 skłon­ność do za­nie­dby­wa­nia uczuć, my­śli i za­cho­wań dziec­ka oraz do ukry­wa­nia wła­snych

 	 skłon­ność do po­sia­da­nia nie­ja­sno okre­ślo­nych gra­nic oraz nie­uświa­da­mia­nia so­bie gra­nic dziec­ka
	 skłon­ność do po­sia­da­nia sztyw­no wy­zna­czo­nych gra­nic oraz obej­mo­wa­nia nimi dziec­ka

 	 skłon­ność do szu­ka­nia wska­zó­wek na ze­wnątrz; na ogół pyta in­nych o po­ra­dy
	 skłon­ność do szu­ka­nia wska­zó­wek w so­bie; na ogół po­stę­pu­je wg tego, co sam uzna­je za naj­lep­sze

 	 skłon­ność do sku­pia­nia się na po­trze­bach in­nych, za­spo­ka­ja­nia ich w ak­cie sa­mo­po­świę­ce­nia
	 skłon­ność do my­śle­nia głów­nie o so­bie

 	 skłon­ność do dzia­łań im­pul­syw­nych
	 skłon­ność do ob­se­syj­ne­go roz­wa­ża­nia każ­de­go dzia­ła­nia

 	 skłon­ność do pod­po­rząd­ko­wa­nia i ma­ni­pu­la­cji
	 skłon­ność do do­mi­na­cji

 	 skłon­ność do prze­cho­dze­nia od bier­no­ści do agre­sji
	 skłon­ność do za­cho­wań bier­no-agre­syw-nych

 
 Ćwi­cze­nie 66
 In­struk­cja: pra­ca in­dy­wi­du­al­na. Od­po­wia­da­nie na py­ta­nia za­war­te w kar­cie pra­cy.
 Prze­bieg: uczest­nik, zna­jąc sie­bie, swo­je­go part­ne­ra oraz swo­je za­cho­wa­nia ro­dzi­ciel­skie, od­po­wia­da na py­ta­nia.
 Ko­men­tarz:ćwi­cze­nie do­star­cza wie­dzy o tym, jak ty i twój part­ner wy­ra­ża­cie ener­gię (bar­dzo in­ten­syw­nie bądź pra­wie wca­le), po­ma­ga do­strzec kom­ple­men­tar­ność wa­sze­go związ­ku. Zo­ba­czysz, w któ­rych miej­scach sta­no­wi­cie swo­je prze­ciw­no­ści. Dziec­ko iden­ty­fi­ku­je się z ro­dzi­cem, któ­ry jest dla nie­go istot­niej­szy, któ­re­go po­strze­ga jako sil­niej­sze­go. Dzię­ki temu mo­żesz mieć pe­wien po­gląd na to, ku ja­kiej struk­tu­rze cha­rak­te­ru bę­dzie się skła­nia­ło two­je dziec­ko.
 KAR­TA PRA­CY
 1. Któ­ry ter­min naj­le­piej opi­su­je struk­tu­rę two­je­go związ­ku z part­ne­rem?
 a) mak­sy­ma­li­sta 
 b) mi­ni­ma­li­sta
 2. Któ­ry ter­min naj­le­piej opi­su­je cha­rak­ter two­je­go part­ne­ra wje­go związ­ku z tobą?
 a) mak­sy­ma­li­sta 
 b) mi­ni­ma­li­sta
 3. Któ­ry ter­min naj­le­piej opi­su­je cha­rak­ter two­jej mat­ki (opie­ku­ją­cej się tobą) w sto­sun­ku do two­je­go ojca?
 a) mak­sy­ma­li­sta 
 b) mi­ni­ma­li­sta
 4. Któ­ry ter­min naj­le­piej opi­su­je cha­rak­ter two­je­go ojca (opie­ku­ją­ce­go się tobą) w sto­sun­ku do two­jej mat­ki?
 a) mak­sy­ma­li­sta 
 b) mi­ni­ma­li­sta
 5. Któ­ry ter­min naj­le­piej opi­su­je cie­bie jako ro­dzi­ca w sto­sun­ku do two­je­go dziec­ka (dzie­ci)?
 a) mak­sy­ma­li­sta 
 b) mi­ni­ma­li­sta
 6. Któ­ry ter­min naj­le­piej okre­śla two­je­go part­ne­ra wje­go związ­ku z wa­szy­mi dzieć­mi?
 a) mak­sy­ma­li­sta 
 b) mi­ni­ma­li­sta
 • Pod­sta­wo­wym ro­dzi­ciel­skim za­da­niem jest po­zwo­lić dzie­ciom nas opu­ścić.
 Isto­tą tych ćwi­czeń jest przy­po­mnie­nie, że dzie­ci nie są na­szą wła­sno­ścią. 
 Ćwi­cze­nie 7
 In­struk­cja: wy­obra­że­nie swo­je­go dziec­ka za 10-15 lat. Jak wy­glą­da, gdzie iz kim miesz­ka, jaki wy­ko­nu­je za­wód – im wię­cej szcze­gó­łów, tym le­piej.
 Prze­bieg: pra­ca in­dy­wi­du­al­na, ćwi­cze­nie trwa oko­ło 5 mi­nut, moż­na włą­czyć ci­chą, re­lak­sa­cyj­ną mu­zy­kę. Pod­czas trwa­nia wi­zu­ali­za­cji zwra­ca­my uwa­gę na po­ja­wia­ją­ce się emo­cje. Po wy­ko­na­niu wi­zu­ali­za­cji każ­dy uczest­nik na­zy­wa po­ja­wia­ją­ce się emo­cje i za­pi­su­je je na kart­ce.
 Ko­men­tarz:moż­na dzie­lić się od­czu­cia­mi na fo­rum gru­py lub w ma­łych ze­spo­łach.
 Ćwi­cze­nie 8
 In­struk­cja: pra­ca in­dy­wi­du­al­na. Ćwi­cze­nie trwa oko­ło 5 mi­nut, moż­na włą­czyć ci­chą, re­lak­sa­cyj­ną mu­zy­kę.
 Prze­bieg: przy­po­mnie­nie so­bie naj­szczę­śliw­sze­go okre­su z wła­sne­go dzie­ciń­stwa.
 Ko­men­tarz: uczest­ni­cy przed­sta­wia­ją swo­je wspo­mnie­nia na fo­rum gru­py.
 • Bez pra­cy nad sobą nie moż­na efek­tyw­nie po­móc dziec­ku przejść przez eta­py roz­wo­jo­we, na któ­rych sami za­blo­ko­wa­li­śmy się jako dzie­ci i jako na­sto­lat­ki.
 Ko­lej­ne ćwi­cze­nia po­mo­gą wam zro­zu­mieć, że wa­sze ro­dzi­ciel­skie blo­ka­dy są jak ża­rów­ki w po­łą­cze­niu sze­re­go­wym. Wy­star­czy awa­ria jed­nej z nich i prze­pływ prą­du ule­ga za­kłó­ce­niu. War­to nad nimi pra­co­wać.
 Ćwi­cze­nie 97
 In­struk­cja: pra­ca in­dy­wi­du­al­na. Uczest­nik otrzy­mu­je kar­tę pra­cy, wy­peł­nia ją zgod­nie z in­struk­cją.
 Prze­bieg: ana­li­zo­wa­nie za­gad­nień za­war­tych w kar­cie pra­cy.
 Ko­men­tarz: ćwi­cze­nie po­mo­że ci ze­brać in­for­ma­cje na te­mat two­ich prze­ko­nań, któ­re zo­sta­ły ukształ­to­wa­ne w dzie­ciń­stwie. Sprawdź, czy wię­cej jest prze­ko­nań po­zy­tyw­nych czy ne­ga­tyw­nych.
 KAR­TA PRA­CY
  	 Prze­ko­na­nia po­zy­tyw­ne
	 Prze­ko­na­nia ne­ga­tyw­ne

 	 umiem do­pro­wa­dzić do za­spo­ko­je­nia więk­szo­ści swo­ich po­trzeb
	 nie umiem do­pro­wa­dzić do za­spo­ko­je­nia więk­szo­ści swo­ich po­trzeb

 	 mam pra­wo do ist­nie­nia
	 nie mam pra­wa do ist­nie­nia

 	 mogę li­czyć na in­nych
	 nie mogę li­czyć na in­nych

 	 mogę od­ma­wiać, a mimo to cią­gle będę ko­cha­ny
	 nie mogę od­ma­wiać i być jed­no­cze­śnie ko­cha­ny

 	 je­stem za­uwa­żo­ny, ce­nio­ny i ak­cep­to­wa­ny
	 nig­dy nie zo­sta­nę za­uwa­żo­ny, do­ce­nio­ny i za­ak­cep­to­wa­ny

 	 mogę być sobą i jed­no­cze­śnie być ak­cep­to­wa­ny i ko­cha­ny
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